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Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
4 prenum eratą, zamówienia i reklamaeye do A d­

m inistracji „Naprzodu1*, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
ayi bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n ie d z i a łk o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej p a rty i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. B racka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R . Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Nar 

przodu*1, Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m a  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. -  N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytości należy n a p r z ó d  nadesłać.

P r. H I. 124/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 498 
u k. orzekł, źe zamieszczone w N-rze 192 czasopisma 
„Naprzód** z dnia 16 lipca 1902 artykuł pod ty tu ­
łem: Rocznica Grunwaldu od Prześladowanie polsko­
ści pod zaborem do uroczystości grunwaldzkiej i od 
nie uprzytomniła mu się do niepodległa R uś-U kraina!* 
zawierają znamiona występku z §§ 491 i 302 uk,, że 
zakazuje się rozszerzania tych ustępów artykułu, za­
twierdza się zarządzoną przez c. k. prokuratoryę pań­
stwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem w artykule 
tym autor o s o b ę  c e s a r z a  p a ń s t w a  n i e m i e ­
c k i e g o ,  p o z o s t a j ą c e g o  z  m o n a r c h i ą  a u s t r y a -  
c k o - w ę g i e r s k ą  w  s t o s u n k a c h  p r a w a  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o ,  pomawia o pogardliwe przymioty 
i takiż sposób myślenia, nadto usiłuje lud polski i ru ­
ski pobudzić do nienawiści przeciw szlachcie polskiej.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę  w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 17 lipca 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 19 lipca.

W alka k la so w a  na wsi.
Kiedy socyaliści galicyjscy, uporawszy się 

z miastami, postanowili agitacyę swą prze­
rzucić na wieś, zawrzało w prasie konserwa­
tywnej, przywykłej do uważania wsi galicyj­
skiej za niedostępny dla wszelkiego ruchu 
kulturalnego „matecznik-* rządów szlache­
ckich —  od „ naukowych “ artykułów, usiłu­
jących wykazać, iż chłop pozostanie zawsze 
„obcym i obojętnym** dla agitacyi socyali­
stycznej, że socyalistyczny program wrogi jest 
dla chłopa, że przyniesione z zachodu „dok- 
tryny** o walce pracy z kapitałem pozostaną 
odnośnie do wsi galicyjskiej zawsze tylko 
„utopią**.

Argumenty te traktowali socyalni demo­
kraci tak, jak na to zasługują, wiedząc do­
brze o tem, iż rozwój ekonomiczny z nieu­
błaganą konsekwencyą, nawet w  Galicyi, tym  
klasycznym kraju klerykalno-feudalnej sie­
lanki, musi zrobić swoje. Zaledwie minęło 
10 lat, a pokazało się, iż wszystkie te „uto­
pie i doktryny** stały się na wsi f a k t e m ,  
z którym, mimo wysiłków księży i starostów, 
musi szlachta bardzo się liczyć.

Oto obecnie w kilkunastu powiatach wre 
walka chłopów z dworami, która przybrała 
formę zupełnie n o w o c z e s n ą ,  p o s t ę p o ­
w ą , formę, znajdującą swój wyraz w  p r o ­
g r a m i e  s o c y a l i s t y c z n y m ,  m ianowi­
cie —  s t r e j k .

Idylla szlachecka skończyła się raz na za­
w sze! Fantastyczne bajki o zgodzie „chaty z 
dworem robiące z ehłopów jakichś pół-lu- 
dzi, pozbawionych rozumu, woli i wszelkich 
potrzeb ludzkich, prysły jak bańka mydlana.

Pod światłem obecnej walki ukazała się 
w całej nagości straszna rzeczyw istość: bez­
przykładny wyzysk dworski, brak wszelkich 
ustaw ochronnych dla robotników rolnych, 
a w ślad za tem bezgraniczna nędza chłopów.

„Naukowe** argumenty, usiłujące „zabić“ 
socyalizm zanimby dostał się na wieś, — 
runęły, jak domek z kart, pod potężnem  
uderzeniem obecnej walki klasowej na wsi. 
Pokazało się, iż socyalistyczne „utopie1* speł­
niły się na wsi z matematyczną dokładno­
ścią, a nawet wbrew wszelkim oczekiwaniom. 
Bez wszelkiej agitacyi ze strony socyalnych 
demokratów, bez organizacyi, bez przygoto­
wań, a tylko pod wpływem warunków 
ekonomicznych, powstaje na wsi ruch kla­
sowy i to w typowo nowoczesnej formie, 
obserwowanej dotychczas tylko w rozwinię­
tych centrach przem ysłowych: widzimy więc 
z n a k o m i t ą  o r g a n  i z a c y ę  s t r e j k o -  
Wą ,  z delegatami i komitetami strejkowymi, 
Prowadzącymi w imieniu chłopów rokowa­
nia z dworami — widzimy dalej taką w z o- 
r o w ą wprost s o l i d a r n o ś ć ,  iż chłopi 
z obcych powiatów nie dają się używać do 
im a n ia  strejku, że nawet z a m o ż n i  g o ­
s p o d a r z e  pieniądzmi i żywnością wspie­
r a  biedniejszych w walce przeciw dworom, 
"widzimy wreszcie w z o r o w y  s p o k ó j  i p o -  
1 z ą d e k ,  mimo zbrojnych najazdów, urzą­
dzanych na strejkujących, urzędowych za­
kazów strejkowania, stanów oblężenia i wszel­
kich prowokacyj ze strony dworów. Są to 
typowe znamiona nowoczesnego ruchu kla­
sowego przejawiającego się — wedle wszel­
kich reguł taktyki socyalistycznej — nawet

w zakątkach, w  których noga socyalistycz- 
nego agitatora jeszcze nie postała.

Warunki, które siłą rzeczy pchają chło­
pów w szeregi partyi socyalno-demokratycz­
nej — to obecne ekonomiczne i społeczne 
położenie ch łop a: rozdrabnianie się w łasno­
ści rolnej i upadek jej pod wpływem  rozwoju 
kapitalistycznego. Nie ulega najmniejszej w ą­
tpliwości, iż trzy czwarte chłopów; to pozba­
wieni gruntu n a j e m n i c y ,  zmuszeni żyć 
t y l k o  z p r a c y  n a j e m n e j ,  takzwani zaś 
„posiadacze11 chłopscy, to ludzie, kończący 
powolną śmiercią, do czego obecny system  
gospodarczy znakomicie się przyczynia. Fak­
tycznie bowiem chłop-posiadacz, gdyby na­
wet nie chciał nazywać się „najemnikiem1*, 
jest n a j m i t ą  c a ł e j  g o s p o d a r k i  e k o ­
n o m i c z n e j .  Rolnik nie pracuje dla siebie, 
nie spożywa owoców swej pracy. Pożerają je 
podatki, najrozmaitsze daniny, banki, kasy, 
cała lichwa publiczna i prywatna, która za­
biera chłopu najmniej pięć szóstych owoców  
jego pracy, zostawiając mu głód na przed­
nówku lub —  z a r o b e k .  Jakże więc m o­
żna tu mówić o tem, źe chłop jest samo­
dzielnym gospodarzem, skoro pracuje on nie 
dla siebie? W  istocie więc różni się on od 
prostego najemnika tylko z ł u d z e n i e m ,  
iż jest samodzielnym właścicielem. Jeżeli zaś 
doda się do tego szczupłość roli i brak od­
powiednich inwestycyj, co pociąga za sobą 
małą stosunkowo wydatność gospodarki rol­
nej —  to wówczas upadek tej gospodarki, 
proletaryzacya chłopa leży jasno, jak na dło­
ni, i nie pomogą na to ani kółka rolnicze, 
ani parcelacye, ani kasy reifeisenowskie — 
słowem  żadne czarodziejskie sztuki, któremi 
usiłuje się łudzić chłopa lub wstrzymywać 
niszczący pochód kapitalizmu. Dlatego to ob­
serwujemy od kilku już lat zupełnie zrozu­
miałe zjawisko: napływ ludności wiejskiej do 
miast i masowa emigracya z kraju. Chłop 
rzuca swą „ukochaną ziemię z kośćmi przod­
ków “ i ucieka, nie mogąc w kraju znaleźć 
środków do życia, czyli zarobku.

Praca najemna staje się więc jedynem  
ź r ó d ł e m  u t r z y s a a n i a  chłopskiej rodziny, 
zarówno bezrolnych jak i małorolnych. Przed­
stawicielami kapitalizmu, wyzyskującego pracę 
najemną, są na wsi o b s z a r y  d w o r s k i e ,  
nawet mimo swego przestarzałego, „tradycyj­
nego “ systemu produkcyi. Owszem szlachta, 
która tak nie lubi zachodniego, liberalnego 
kapitalizmu, która oburza się na obyczaje i 
prądy „zachodnie1' — łączy znakomicie „staro­
polską1* gospodarkę, z „liberalno-kapitalisty- 
czną“ formą wyzyskiwania, udoskonalając tę 
formę pańszczyźnianą brutalnością wobec 
chłopa.

Dlatego też na wsi, mimo wrzasków psiarni 
klerykalno-konserwatywnej, musiała wybu­
chnąć w a l k a  k l a s o w a  i to w formie 
zupełnie nowoczesnej.

I oto walka ta zrodziła — niebywały ni­
gdy w  Galicyi — a jednak zupełnie zrozu­
miały fakt, który obrońcom tradycyjnej go­
spodarki potężnego ćwieka zabije w głowę. 
Mianowicie s t r e j k u j ą c y  c h ł o p i  w p o ­
w i e c i e  l w o w s k i m ,  p r z y  u g o d z i e  z 
d w o r a m i ,  p o s t a w i l i  i p r z e p a r  1 i ż ą ­
d a n i e  ograniczenia dnia roboczego do 12  
godzin dziennie! Chłopi w powiecie tarnopol­
skim zaś u d a l i  s i ę  s a m i  d o  n a s z y c h  
t o w a r z y s z ó w  z p r o ś b ą ,  b y  z a k ł a d a ­
n o  u n i c h  organizacye zawodowe, przy­
szedłszy do przekonania, iż tylko tam jest 
dla nich ratunek!

Tu zbyteczne są argumenty! Tu mówią 
już f a k t a ,  druzgocząc bezlitośnie bredzenia 
o „wrogiem11 wobec socyalizmu stanowisku 
chłopa i przyoblekając „utopie11 socyalistyczne 
w  żywe ciało.

Stadyum, w  jakiem obecny ruch agrarny 
w Galicyi się znajduje, jest wskazówką i pun­
ktem wyjścia dla agitacyi socyalistycznej na 
wsi. Obecne strejki dowiodły, iż wieś gali­
cyjska zupełnie dojrzała dla agitacyi i pro­
gramu socyalistycznego, że sama o nie w o ła ! 
Socyalni demokraci pójdą za tym głosem.

Strejk chłopski obejmuje obecnie już 10 
blizko powiatów, przerzucając się z błyska­
wiczną szybkością z wsi do wsi. Strejkujący 
zachowują wszędzie wzorowy porządek, za­
kładają komitety strejkowe, dobijając się na 
drodze zupełnie legalnej polepszenia nędznych 
swych warunków pracy i płacy. I mimo to, 
mimo iż żądania strejkujących są tak uzasa­

dnione a tak skromne, usiłuje się brutalnym  
gwałtem zdusić chłopów, nie chcących za 15 
lub ,f?Q ct, dziennie oddawać swej pracy.

A przecież mimo tych prześladowań chłopi 
nie dają się zastraszyć, strejk szerzy się jak 
pożar! Im większy nacisk, tem silniejsza so  ̂
M arność wśród chłopów, dochodząca do po­
święcenia. Widzimy np., jak uboga wioska 
Szyły zbiera grosz wdowi i posyła swym bra­
ciom 30 bochenków chleba i 14 K, wspiera­
jąc ich w  walce z wyzyskiem. Podobne obja­
wy solidarności spotykamy wszędzie.

Ruch agrarny w Galicyi stał się już p o ­
tężnym ruchem klasowym, którego nic stłu ­
mić nie zdoła. Chłop sam pochwycił w  swe 
ręce „sztandar c z e r w o n y W i e ś  galicyjska, 
owa tradycyjna „wioska z kościółkiem, ple­
banią, dworem i karczmą1* wyciągnęła pier­
wsza dłoń do socyalnych demokratów, którzy 
dłoń tę pochwycą i uzbroją w tak potężną 
broń, iż pod uderzeniami jej prędzej czy 
później pęknie skorupa, przygniatająca lud 
galicyjski.

„Żółta prasa*.
W  ostatnim numerze „Przeglądu wszech- 

polskiego“ znajduje się artykuł p. t. „Profe­
sorowie i studenci11, omawiający stosunki w  
politechnice na tle ostatnich zaburzeń. Arty­
kuł ten zwrócił już na siebie uwagę prasy 
stańczykowskiej, która obecnie coraz częściej 
posiłkuje się argumentami, fabrykowanymi 
przez narodowych demokratów dla wybiela­
nia stosunków galicyjskich.

„Przegląd wszechpolski11 stwierdza wpra­
wdzie, iż na politechnice istnieje w  formie 
bai&ro drastycznej system protekcyi przy ob­
sadzaniu katedr, że profesorowie naogół bio­
rąc nie mogą imponować uczniom swoją po­
wagą naukową, że wielu z nich uważa kate­
drę jedynie za szczebel dla zdobycia karyery 
politycznej, że wskutek tego brak w szkole 
tego kontaktu, jaki między uczącymi się a 
gronem profesorskiem wytwarza poważna pra­
ca naukowa. Na obraz ten się godzimy, do­
damy tylko od siebie, że ponieważ tradycyj­
ny rygor szkolny wymaga od uczniów po­
szanowania dla profesorów, więc tam, gdzie 
to poszanowanie nie może wynikać z uzna­
nia ich wysokiej kompetencyi naukowej — 
tam powstają sztuczne kopce, którymi profe­
sorowie usiłują sztukować swoją powagę do 
preliminowanego poziomu. To już wytwarza 
sytuacyę bardzo nienaturalną i stały teren do 
konfliktów...

Ale po kilku uwagach słusznych, żółto- 
barwny „Przegląd1* oczywiście musiał rzucić 
się na socyalistów, imputując nam, że wm a­
wiamy w młodzież, iż zachodzi ścisła analo­
gia pomiędzy jej pracą dla uzyskania w y­
kształcenia a pracą zarobkową robotnika, bo 
„wbrew swej woli są oni (uczniowie) zmu­
szeni do pracy, nie są za nią należycie w y­
nagradzani, nadto nauczyciele znęcają się nad 
nimi przy pomocy kar, obcinania na egzami­
nie i t. d .“

Po tem idyotycznem żakostwie własnej 
kompozycyi autor jego, biorąc go za punkt 
wyjścia do dalszego dowodzenia, przeplata­
nego ciągle uwagami, świadczącemi o do­
chodzącej do rozbestwienia nienawiści dla 
młodzieży socyalistycznej, widzi w  niej głó­
wną winowajczynię nienormalnych stosun­
ków na politechnice. Z faktu, iż młodzież 
politechniczna zelżyła Thuliego, który jako 
członek komisyi wyborczej przy wyborach 
sejmowych notował sobie w celach szpiclow- 
skich na karlce nazwiska głosujących opozy­
cyjnie (wśród których było wielu ludzi zale­
żnych), oraz, jak z jego listu wynikało, zaj­
m ował się przekupstwem wyborczem — w y­
snuwa wniosek, iż młodzież socyalistyczna 
prześladuje profesorów, mających odmienne 
przekonania i rozwijających „odpowiednią 
działalność publiczną1*. Zapewne, że robota 
szpiclowska uchodzić może w obozie klery- 
kalnym za „odpowiednią działalność publicz- 
ną“ i cieszyć się aprobatą narodowych de­
mokratów, lecz wśród ludzi uczciwych za­
wsze uznawaną będzie za rzecz hańbiącą...

I gdyby większość profesorów politechniki 
nie była taką,” jak ją na wstępie odmalował 
sam , Przegląd wszechpolski11, niewątpliwie 
ona w  pierwszym rzędzie zaprotestowałaby 
przeciwko praktykom Thuliego.

Dokonawszy tak znakomitego odkrycia, że j 
w  C-alicyi nie młodzież bywa prześladowaną;

przez władze za swe przekonania, lecz, że 
biedni profesorowie są teroryzowani przez 
młodzież w  wykonywaniu swych obowiązków  
obywatelskich, „Przegląd wszechpolski“ do­
chodzi dalej do wniosku, że głów ny ferment 
na politechnice tworzy młodzież z Królestwa. 
Zważywszy, jak niechętnie przyjmują tutej­
sze władze szkolne młodzież z Królestwa, jak 
często korzystają np. wobec młodzieży, w y­
dalanej z uniwersytetów rosyjskich, z tego, 
iż nie posiada wszystkich papierów, rozmyśl­
nie przetrzymywanycu przez rosyjskie władze 
uniwersyteckie, względnie żandarmeryę — 
aby JeJ odmówić przyjęcia — ten zrozumie, 
że „Przegląd wszechpolski“ jest nie tylko w 
teoryi obrońcą „działalności publicznej11 a la 
prof. Thulie...

Ale nie w tem jeszcze tkwi sens moralny, 
właściwie niemoralny, który powoduje, że 
dzisiejsza robota narodowych demokratów  
cieszy się z małymi wyjątkami sympatyą 
stańczykieryi. Źródłem jej —  hasło, wykrzy­
kiwane przez nich przy każdej sposobności, 
aby oszczędzać przed krytyką instytucye ga­
licyjskie, iżby nie czynić konkurencyi krytyce 
urządzeń i instytucyj rosyjskich, względnie 
pruskich. Bo w Galicyi są na urzędach P o­
lacy ! Więc dlatego, że w zaborach pruskim  
i rosyjskim panują stosunki rozpaczliwe, dla­
tego tu w  Galicyi powinno społeczeństwo  
znosić w pokorze wszystkie gwałty i naduży­
cia i przez swą rezygnacyę nie dążyć w tej 
jedynej dzielnicy, w  której pod względem  
politycznym można zdobyć znośne warunki, 
do ich poprawy, lecz owszem przez grobowe 
milczenie dopomagać do zakorzenienia się 
mafii stańczykowskiej. Naturalnie, że stań­
czykom taka teorya się podoba !

Powracając wreszcie do kwestyi zaburzeń 
na politechnice, zaznaczymy, że „Przegląd 
wszechpolski “ ani słówkiem nie wspomniał, 
iż ostatnie zaburzenia spowodowane zostały  
policyjnym duchem rektoratu, który po de- 
monstracyach przed konsulatami pruskim i 
rosyjskim zabronił dla przypodobania się w ła­
dzom centralnym odbywania wieców m ło­
dzieży. I, jak to u nas wśród biurokratów  
stańczykowskich na każdym kroku się zda­
rza, zaszedł w swej gorliwości tak daleko, 
że aż minister-Niemiec mitygować go m usiał. 
O tem „Przegląd11 milczy...

I w tem leży mimowolna ironia bezm yśl­
nego szowinizmu t. zw. demokracyi narodo­
wej, że ten szowinizm dziś na każdym kro­
ku sunie zgodnie pod rękę z lojalizmem stań­
czykowskim. Żółci z czarno-żółtym L.

Stowarzyszenia spożywcze a robotnicy.
W  tych  dn iach  odbyło  się w  W iedn iu  zg ro ­

m adzenie  robo tn icze , n a  k tó rem  tow . d r. W ik to r  
A d l e r  m ów ił n a  te m a t : S tow arzyszen ia  spo­
żyw cze a robo tn icy .

N a  w stęp ie  w skaza ł tow . d r. A d l e r  n a  n ie ­
chęć, z ja k ą  do n ied aw n a  odnosili się  ro b o tn icy  
do s tow arzyszeń  spożyw czych. B yło  to z k o ń ­
cem  la t  siedm dziesią tych , k ied y  libera łow ie  z 
d r. M engerem  n a  czele usiłow ali p o zy sk ać  ro ­
bo tn ików  d la  t. zw. „sam opom ocyu, p ro p ag o w a­
nej p rzez  S chu ltze-D elitsch ’a. W ów czas id ee  
L a ssa lla  p rzen ik a ły  ju ż  do A u stry i. Sam opom oc 
i pom oc p ań stw a  —  to  b y ły  hasła , o k tó re  za­
w rza ła  w alka. W y zn aw cy  k ie ru n k u  „sam opom o- 
c y “ , zw olennicy  s tow arzyszeń  spożyw czych, zo­
stali pokonan i p rzez  p ro p ag a to ró w  pom ocy  p a ń ­
stw ow ej —  socyalnych  dem okratów , co sp ra ­
w iło, że s tow arzyszen ia  spożyw cze s tra c iły  na  
d ług ie  la ta  w szelk ie  znaczen ie  d la  ruchu  ro b o ­
tn iczego.

D zisiaj nasuw a się  p y tan ie : Co zm ieniło  się  
ta k  od tego  czasu , że obecnie socyaln i dem o­
k rac i za lecają  s tow arzyszen ia  spożyw cze?  P a tr z y ­
m y dziś n a  tę  rzecz zupełn ie  innem i oczym a. 
O rgan izacya  s tow arzyszeń  spożyw czych , p ro w a­
dzona p rzez  b u rżuazyę , m ia ła  w y raźn ą  ten d en - 
c y ę : rozw iązać k w esty ę  spo łeczną. M ówiono ro ­
bo tn ikom : „W asze  po łożen ie  je s t  w praw dzie  złe, 
a le  oszczędzajcie, łączcie  się w sto w arzy szen ia  
spożyw cze, a  w yjdziec ie z w aszego  złego  po ło ­
żenia. N ie  m ożecie żądać pom ocy od p ań stw a , 
lecz m usicie  sam i sobie pom agać “ . I  dzisia j 
ruch  robo tn iczy  p rzy jm uje  m otto : sam opom oc.
A le ta  sam opom oc p o siad a  zupełn ie  odm ienne 
znaczen ie . D aw niej sam opom oc znaczy ła : K ażd a  
je d n o s tk a  pow inna sam a sobie  pom agać. M y r o ­
zum iem y to dzisiaj in acze j: Sam opom oc ro b o ­
tn ików  ja k o  zorgan izow anej k lasy . O znacza to



dzisiaj o rg a n iz a c ję  robo tn ików , ja k o  k la sy  w al­
czącej z innem i k lasam i, zdobycie  n ie  ty lko  
w ładzy  po litycznej, lecz tak że  w pływ u g o sp o ­
d arczeg o , s łow em : s a m o p o m o c  k l a s y  r o ­
b o t n i c z e j  j a k o  p o l i t y c z n e j  o r g a n i ­
z a c y i .

D zisiaj n ik t W am  ju ż  nie będzie po leca ł za ­
k ład ać  s tow arzyszen ia  spożyw cze d la tego , że 
przez t«  m ożecie uzyskać  pom oc ja k o  jed n o s tk i, 
że w ów czas przestan iecie  być p ro le taryuszam i. 
D zisiaj n ik t nie zechce w W as w m aw iać, że nie 
po trzebujecie  w alczyć, ab y  zdobyć polepszenie 
sw ego b y tu , że w y sta rczy  iść do tego  celu w 
zgodzie z innem i k lasam i. C z a s y  t e  m i n ę ł y .
A jeżeli m y, socyaln i dem okraci, mów im y dzi­
sia j, że tak że  gospodarcza organ izacya  może być  
środkiem  w alki k lasow ej, to  czynim y to  ty lko  
d la tego , poniew aż je s te śm y  p rzekonan i, że to  
dzisiaj n ikogo  w b łą d  nie w prow adzi, i pon ie­
waż je s te śm y  prześw iadczeni, że w c a ł y m  ł a ń ­
c u c h u  o r g a n i z a c y j ,  j a k i e  n a m  p o ­
t r z e b n e  s ą  d o  w a l k i  k l a s o w e j ,  t a k ż e  
i g o s p o d a r c z a  o r g a n i z a c y a  j e s t  w a ż -  
n e m  o g n i w e m .

Jak iem  m usi być stow arzyszen ie  spożyw cze, 
a b y  m iało  dla nas znaczen ie? W y sta rczy  p rz y ­
p a trz y ć  się stow arzyszeniom  spożyw czym  w in ­
n ych  k ra jach , a  p rzedew szystk iem  w Belgii.

W  B elgii stow arzyszen ia  spożyw cze stanow ią  
rdzeń  p a rty i po litycznej. T am  słow o „ tow arzysz" 
posiada obszerne znaczenie. U  nas tow arzyszem  
je s t  każdy , k to  należy dó zaw odow ej lub  poli­
tycznej o rgan izacy i; w B elgii na tom iast trzeba 
być  jeszcze członkiem  w ielkiej organizacy i g o ­
spodarczej.

N aśladow ać w  zupełności p rz y k ła d  B elgów  
je s t  d la  nas rzeczą niem ożliw ą, a  to  p rzed e ­
w szystk iem  z pow odu naszej g łu p ie j u staw y  o 
stow arzyszeniach . Sądzę jed n ak , że m usim y za ­
niechać naszej niechęci d la  stow arzyszeń  spo ­
żyw czych . M usim y o tw orzyć drzw i p rzed  gospo­
darczą  organ izacyą! (G ło s : P rzecież nareszcie!) 
S ą ludzie, k tó rze  m ów ią, że na to  jeszcze za 
w cześnie. (G ło s : Z a p ó ź n o !) M ówicie, że za 
późno ? Ja  pow iadam , że w ł a ś n i e  t e r a z  je s t 
czas n a  to ! M usim y p rzygo tow ać g ru n t d la  g o ­
spodarczej organizacy i, m usim y naszych to w a ­
rzyszów  p a rty jn y ch  sk ło n ić  do tego , ab y  się za ­
ję to  tą  sp ra w ą : pow oli, n iezby t nagle, lecz bez 
u s tan k u !

M usim y się  liczyć z w ielu trudnościam i, a na- 
dew szystko  z ogrom ną a  n ie s te ty  n ieuzasadnioną 
n ieufnością w szerokich  ko łach  robotniczych. 
N ieufność ta  pochodzi s tąd , że szereg  p rzedsię ­
w zięć n ie pow iód ł się nam . O becnie sp raw a ta  
d la  nas, ja k o  p a rty i, p rzedstaw ia  się n a s tęp u ją ­
co : D otychczas p a rty a  n ie zajm ow ała się stow a­
rzyszeniam i spożywczemu. O ile do tąd  pow odziło  
się jak iem uś stow arzyszeniu  spożyw czem u, nie 
p rzynosiło  ono korzyści p a r ty i, a  raczej p rz y ­
nosiło  je j szkodę, odbiera jąc  je j s iły . W  chw ili 
jed n ak , k ied y  tak iem u stow arzyszen iu  p rzes ta ło  
się w ieść dobrze, w inę tego  zw alono zaw sze na 
p a r ty ę , chociażby p a rty a  sto  ra z y  zastrzega ła  
się p rzed  w szelką odpow iedzialnością. N ie ty lk o  
w rogow ie, lecz naw et nasi tow arzysze  czynili nas 
za to  odpow iedzialnym i. W  ty ch  w arunkach  m u­
sieliśm y przecież pow iedzieć: Do d y ab ła ! Jeśli 
s z k o d y  to  nam  p rzynosi, to  chcem y mieć z 
tego  tak że  t r o c h ę  k o r z y ś c i !  Jeżeli mam y 
ponosić odpow iedzialność za niepow odzenie, to  
chciejm y się z a w c z a s u  p o s t a r a ć  o t o ,  
a b y  ź l e  s i ę  n i e  w i o d ł o .

M ówca w y jaśn ia  n a s tęp n ie  różn icę  m iędzy  s to ­
w arzyszen iam i spożyw czem i z ogran iczoną  i n ieo ­
g ran iczo n ą  po rę k ą  i w ykazu je  n ies ły ch an e  t r u ­
dności, z jak iem i w alczyć m uszą liczne a d ro ­
b n e  s to w arzy szen ia  spożyw cze. D latego  z ra d o ­
śc ią  na leży  pow itać pow stan ie  pew nego w ię ­
k szego  s tow arzyszen ia  spożyw czego z o g ran i­
czoną p o rę k ą ,  k tó re  w chłonęło w siebie k ilk a  
d ro b n y ch  s tow arzyszeń . P o d  sp ręży stem  k ie ro ­
w nictw em  robo tn iczych  m ężów  zaufania, w ielk ie 
sto w arzy szen ie  spożyw cze b ędz ie  m ogło rozw i­
nąć  ow ocną działalność.

N ie  w y sta rczy  to je d n a k , je ż e li  sp o ra  liczba 
ro bo tn ików  p rzy s tąp i do s to w arzy szen ia  spożyw ­
czego i tam  b ędz ie  za ła tw ia ła  w ięk szą  część 
sw oich sp raw unków . C złonkow ie tego  s to w arzy ­
szen ia  m uszą  być  tow arzyszam i. S tow arzyszen ie  
spożyw cze m usi być  p row adzone n ie  w  form ie, 
g dyż  to  n iem ożliw e, a le  w  duchu  b e lg ijsk ich  sto ­
w arzy szeń  spożyw czych, to  znaczy , iż k ażd y  z 
je g o  członków  m usi b y ć  p rześw iadczony , że tu ­
taj n ie  ty lko  lep sze  to w ary  k u p i , lecz że n a- 
l e ż y  d o  g o s p o d a r c z e j  w s p ó l n o t y ,  
k t ó r e j  m u s i  p o ś w i ę c i ć  s w o j ą  m y ś l  i 
c z u c i e ,  z a r ó w n o  j a k  z a w o d o w e j  i p o ­
l i t y c z n e j  o r g a n i z a c y i .  S tow arzyszen ie  
spożyw cze m usi stw orzyć  je d e n  w ęzeł w ięcej, 
łączący  ro bo tn ików  ja k o  w alczącą k la sę . P o w in ­
n iśc ie  b y ć  n ie  ty lk o  członkam i s to w arzy szen ia  
spożyw czego , lecz ta k ż e  kupu jącym i, czynnym i 
i kon tro lu jącym i członkam i.

N aszej gospodarczej o rgan izacy i n ie  staw iam y 
w  m iejsce w alk i k lasow ej, lecz uw ażam y ią  za  
now y o ręż  w w alce k la s  i żyw im y n iezłom ną 
n ad z ie ję , że  w  n ieda lek ie j p rzy sz ło śc i o ręż  ten  
s tan ie  się  w ażnym  i sku tecznym .

Przegląd społeczny.
Strejk  robotników kolejowych w  Rudniku.

Ciemna i uległa dotąd masa robotników ko­
lejowych, którzy z obawy utraty miejsca nie 
ważyli się do niedawna nieco głośniej sarknąć 
na swój nędzny los, ta ciemna masa gali­

cyjskich robotników kolejowych poczyna się 
budzić i przecierać oczy. Wiadomości jakie 
otrzymujemy z Rudnika są tego wymownym  
dowodem.

Na przestrzeni kolejowej Rozwadów-Prze- 
worsk część r o b o t n i k ó w  s e k c y j n y c h  
z a s  t r e j k o w a ł a  we wtorek 15 bm., d o ­
m a g a j ą c  s i ę  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y . ’ 
W  dniu tym przejeżdżał na dresynie przez 
wspomnianą przestrzeń naczelnik sekcyi z 
Przeworska, p. G z a r n o m s k i .  Kiedy robo­
tnicy sekcyjni zwrócili się do niego z prośbą, 
aby im podwyższono płace z 60 ct. na 65 ct. 
dziennie, tj. tylko o 5 ct. więcej, odparł im 
Gzarnomski, że za 65 ct. dziennie może sobie 
sprowadzić robotników kopami. W  odpowie­
dzi na tę hardą odmowę, robotnicy sekcyjni 
z R u d n i k a  i N i s k a  ogłosili s t r e j k .  Na 
miejsce strejkujących sprowadził Gzarnomski 
robotników z Przeworska, którym płaci po 
70 ct. dziennie. Postępek ten jest bardzo 
charakterystyczny; strejkbrecherom płaci się 
aż o 10 ct. więcej, byle tylko nie ustąpić 
ani o cal przed strejkującymi, którzy doma­
gają się podwyżki płac tylko o 5 ct. Nad­
mienić należy, że dzień roboczy zaczynał się
0 godz. 4  r a n o a kończył się o godzinie 8 
wieczór.

We czwartek 17 b. m. pociągiem nr. 713 
zjechał do Niska jakiś urzędnik dyrekeyjny, 
celem zbadania przyczyn strejku i zoryento- 
wania się w sytuacyi.

Z wycięstwo robotników budowlanych w  
Bielsku. W czwartek 17 bm. na zgromadze­
niu towarzyszów budowlanych w  Bielsku do­
konano wyboru delegatów do kasy chorych 
robotników budowlanych. Zwyciężyła l i s t a  
r o b o t n i c z a .  Dotąd budowniczy K o r n  w  
ten sposób kierował zgromadzeniami towa­
rzyszów budowlanych, że zawsze udawało 
mu się do wspomnianej kasy chorych prze­
przeć wybór swoich zauszników. Tym razem 
interes nie powiódł się panu Kornowi. Zor­
ganizowani robotnicy bielscy umieli położyć 
ostatecznie kres samowoli Korna. Głosowanie 
odbywało się zapomocą kartek, r e z u l ta t  zaś  
głosowania przyniósł zwycięstwo robotnikom  
budowlanym, a sromotną klęskę Kornowi.

Kongres socyalistycznych  robotników rol­
nych, zw ołany  p rzez  socyalistyczną, p a rty ę  b e 1- 
g  i j  s k  ą, odbył się w  n iedzie lę  w M o n  s. R efe ­
r a t  w ygłosił ro ln ik  H a m b u r s i n ,  k tó ry  pod­
niósł, że p a rty a , p row adząc ag itacy ę  n a  w si, po­
w inna zan iechać  p rzep row adzan ia  częściow ych 
reform , lecz  jak o  je d y n y  środek usun ięc ia  p rze ­
silen ia  ag ra rn eg o  za leeać  kollek tyw izm . T w ie r­
dzen ie  to zw a lcza ł tow . V a n d e r v e l d e  i inni 
mówcy, dow odząc, że d roga  reform  prow adzi do 
kollektyw izm u. V andervelde  p rzed s taw ił ca ły  sy­
stem  p ropagandy  na  wsi. N ależy  pozyskiw ać dla 
socyalizm u w  pierw szym  rzędz ie  w ieśniaków , 
k tó rzy  p racu ją  w  p rzedsięb io rstw ach  przem ysło­
w ych, następ n ie  robotników  ro lnych  i służbę z a ­
tru d n io n ą  u zam ożnych chłopów , a  w końcu w ła­
ścicieli drobnych  przedsięb io rstw , zanim  zw róci 
się do drobnego m ieszczaństw a. Po  d łuższej dy s­
kusy i kongres uchw alił n as tęp u jącą  rezolucyę, po­
staw ioną p rzez  tow . V an d erv e łd e’g o :

„K ongres w y raża  p rzekonan ie , że  ag ita to row ie
1 p ra sa  socyalistyczna  w  pierw szej lin ii m a się 
zw racać  do ty c h  m as p ro le ta ry a tu , ja k ie  tw orzą  
robo tn icy  ro ln i, w yrobnicy , służba  i t. d., k tó rzy  
we w szystk ich  w siach stanow ią  jąd ro  socyalisty ­
cznej o rgan izacy i. W  ag itacy i w śród drobnych 
w łaśc ic ie li ag ita to row ie  p a rty jn i m ają  się t r z y ­
m ać p rogram u reform , nie pow inni je d n a k  p rzy ­
tem  zas łan iać  ostatecznego  celu  socyalizm u, t. j . 
u s p o ł e c z n i e n i a  i k o l l e k t y w i s t y c z n e -  
g  o eksp loatow an ia  ziem i i innych  środków  pro- 
d u k cy i“. __________________________________________

Czasopismo chłopskie i robotnicze

„PRAW O LU D U “
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w  pierwszą i trzecią niedzielę każ­
dego miesiąca i kosztuje rocznie 2 K, półro­

cznie 1 K, numer pojedynczy 10 h. 
Redakcya „Prawa Ludu“: Kraków, Bracka 15 

W yszed ł z druku Nr. 5
i zaw iera n astępu jące  a r ty k u ły :  W alka  o lepszą 
dolę. Dom za zd radę  ludu . Co sejm  z ro b ił d o ­
b re g o ?  N ow iny po lityczne. Z k ra ju  i ze św ia ta . 
L is ty  od czyteln ików . N um er je s t  ozdobiony 

_________________ry c in ą.______________________

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  20 lipca. 1820. Re 

wolucya w Aeapolu. — 1829. Rosyanie przechodzą 
przez Bałkan. — 1866. Bitwa mor8ka pod Lisaą. — 
1901. Rozpisanie wyborów do sejmu galicyjskiego.

O p e r e t k a  lw o w s k a  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e .

Niedziela 20 lipca: „San-Toy“ czyli „Gwardya ce­
sarska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

Poniedziałek: Nie będzie przedstawienia.
W torek : Po ra-. pierwszy „Piękna z Nowego J o r ­

ku", amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach 
G-u stawa Kerkera.

Środa: Po raz drugi „Piękna z Nowego Jo rku", 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach G u­
stawa K erkera

Czwartek: Po raz trzeci „Wesoła dwójka", operetka 
w 4 aktach K. Ziehrera.

P iątek : Po raz trzeci „Piękna z Nowego Jo rku", 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa K erkera

Sobota: Po raz pierwszy „Fatinica", operetka w 3 
aktach Suppego.

Niedziela: „Halka", opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w i e ,
Niedziela: Po południu „Królowa przedmieścia" — 

Wieczorem „Opieka wojskowa" czyli „Stare wiarusy".

El ingenioso hidaigo Don 0,uijote de la S t o ­
cha pozostaw ił bardzo  licznych  potom ków, k tó ­
ry ch  czynów  nie opisuje żaden  C ervau tes, może 
d latego , że oni sam i tru d n ią  się p rzew ażn ie  g ra ­
fom anią. W  G alieyi je s t  tak im  m iniaturow ym  
D onkiszocikiem  pan W ład y sław  S tudnick i. Z mi­
ną srogiego lw a  dosiada nasz  ryce rzy k  rum aka 
(kupionego w  sk ładz ie  zabaw ek  K auczyńskiego i 
O berskiego) i, po trząsa jąc  w łócznią, w yzyw a p rze ­
ciw ników  n a  ud ep tan ą  ziem ię. Z a głów nych swroich 
przeciw ników  uw aża pan  W ład y sław  S tudnick i 
R usinów , żydów  i socyalistów . G dyby ..siły jego  
odpow iadały zam iarom , zakup iłby  k ilk ad z ies ią t 
k ilogram ów  cy au k a li i w y tru łby  w szystk ich  R u ­
sinów  i żydów  i socyalistów  „galicy jsk iego  au to ­
ram en tu " . P a n  S tudn ick i je s t  s tra szn y  w swojej 
k rw iożerczej —  naiw ności. J a k  każdy  ren eg a t, 
dyszy p rzy tem  n ienaw iśc ią  w prost n iepoczy ta lną  
przeciw  soeyalistom . Z n ienaw iśc ią  tą  obnosi się 
po różnych  red ak cy ach  —  w ędrow ny rycerzyk , 
k tó ry  je s t  członkiem  rad y  naczelnej stronn ic tw a  
ludow ego i w spółpracow nikiem  „K u ry era  lwow- 
sk ieg o " , co mu je d n a k  nie p rzeszk ad za  daw ać 
gościnne w ystępy  w „Słow ie po lsk iem ". W p ra ­
w dzie narodow i dem okraci ró żn ią  się w  poglą­
dach  i w tak ty ce  swojej zasadniczo od ludowców 
(jak  stw ierdzono  n ie jednokro tn ie  z jedne j i z d ru ­
giej strony), w szystko to je d n a k  n ie  może być 
m iarodajnem  d la  nad ludz i o podw ójnej duszy, 
choćby ta k  chudej i ja łow ej, ja k  p an a  S tudni- 
ckiego.

B łędny  ry ce rzy k  w yjechał n a  swojej K osynan- 
cie, ażeby  udow odnić w „Słow ie po lsk iem ", że 
stanow isko polskiej p a rty i socyalistycznej w szy­
stk ich  trz e c h  zaborów  wobec R usinów  je s t  nie- 
narodow e i n iesocyalistyczne. U czynił to aż w 
dw óch a rty k u ła c h , w  k tó rych  jednak , mimo u sil­
nych  s ta rań , trudnoby  się dopatrzeć  jak ich ś  a r ­
gum entów . T rzy  czw arte  arty k u łó w  przepełn ione  
są  w ym yślaniam i w s ty lu  p ism aka konserw aty ­
w nego n a  p ra sę  i p a rty ę  socyalistyczną, w ym y­
ślan iam i, k tó re  ch a rak te ry zu ją  jed y n ie  poziom 
um ysłow y i m oralny  p an a  S tudnickiego —  re sz ta  
zaś zaw iera  p a rę  c y ta t z M arksa i B ernste ina , 
przy toczonych  d la  ostrożności, n ie dosłownie i bez 
podan ia  ź ród ła . Inacze j w yszłoby n a  jaw , że cy­
ta ty  są, je ś li  n ie  sfałszow ane, to w yrw ane bez 
zrozum ienia  z całości i tendency jn ie  zestaw ione. 
T ak i uczony ekonom ista, ja k  pan  S tudnick i, k tó ry  
daw no ju ż  pozbył się „m rzonek" socyalistycznych, 
w raca  p rzec ież  do M arksa, je ż e li m u rozchodzi 
się o to , aby  poglądy  teo re ty k a  socyalizm u n a  
rew olucyę z r. 1 8 4 8  przen ieść  żyw cem  n a  s to ­
sunk i po lsko-ruskie z r. 1 9 02 . O nieuczciw ości 
p an a  S tudnick iego  św iadczy  (pom ijając ju ż  jego  
in synuacye) i to, że p rzed s taw ia  rozm yślnie fa ł­
szyw ie stanow isko k lubu  socyalistycznego wobec 
kw esty i cylejskiej.

P o za  tem  w szystk iem  jed n ak  n ie  znaleźliśm y 
a n i  j e d n e g o  argum en tu  rzeczow ego w a r ty ­
ku łach  p an a  S tudnickiego. Może być, że uzupełn i 
ten  b rak  w  a rty k u łach  dalszych. Z  tego  jed n ak , 
co dotychczas ogłosił, w idać ty lko  p ro duk ty  u- 
m ysłow e człow ieka, k tó ry  d la  pofolgow ania sw e­
m u nacyonalizm ow i ty p u  prusk iego , gotów  rz u ­
cić w k ą t  ca ły  swój dotychczasow y program  spo­
łeczno-polityczny. Może też  w kró tce doczekam y 
się z jaw iska, że  by ły  socyalista, a  obecnie i ,,u- 
czony“ ekonom ista, w ystąp i p rzeciw  stre jku jącym  
chłopom rusk im , k tó rzy  chcą zniszczyć żyw ioł 
polski w G alieyi w schodniej —  szlach tę  podolską.

Obrazek z galicyjskich w yborów . W  gm i­
n ie  F  i 1 i p  i e c koło  M ielnicy w pow iecie b o r- 
s z c z o w s k i m  odbyw ały  się, j a k  czy tam y w 
„D ile“ , d n ia  3 bm . w ybory  gm inne. P on iew aż 
w e w si te j są  dw ie p a r t y ę , je d n a  „ rząd o w au 
czyli „ch ru n ió w “ , a  d ru g a  opozycyjna , i s ta ro ­
stw o obaw iało się  burzliw ego  p rzeb ieg u  w ybo­
rów , p rze to  przysłał®  n a  te  w ybory  kom isarza  
M g l e j a  w a sy s ten cy i dw óch żandarm ów . J e ­
d n ak  w brew  obawom  sta ro stw a  w ybory  odby ­
w ały  się  w  zupełnym  p o rząd k u  i spokoju . W  k o ­
m isyi w yborczej zasiada li n a tu ra ln ie  sam i cz łon­
kow ie p a r ty i „ rząd o w eju . N ap ływ  w yborców  by ł 
znaczny  i n ie  u legało  k w e s ty i , że  zw ycięży  li­
s ta  opozycyjna . W tem  nag le  sp o s trzeg a ją  chłopi, 
że członek  kom isy i w yborczej L e jb a  S t i e -  
g l i t z  w ydoby ł z k ieszen i ja k ie ś  p a p ie ry  i w su ­
n ą ł j e  szybko  do szuflady, służącej za  u rn ę , pod  
oddane  k a r tk i  w yborcze. H u k n ą ł w tedy  H ryćko  
S z m i g i e l s k i ,  że aż w całej chacie zab rzm ia­
ło : „ P a n ie  kom isarzu , tu  dzieje  się ja k ie ś  sza- 
elira jstw o, o szuku ją  nas, p. S tieg litz  w rzuca j a ­
k ieś  k a r tk i  do szuflady!

R ozpoczęła  się  w ted y  n as tęp u jąca  rozm ow a:
K o m i s a r z :  A  to  k tó ry ?  Milcz, du rn iu , bo 

cię k ażę  zam knąć!
S z m i g i e l s k i :  P a n ie  kom isarzu , w yście  tu  

p rzy jecha li p ilnow ać p raw a  i po rząd k u , a m nie 
n ie  nazyw ajcie  du rn iem , bo j a  g azd a  i w yborca. 
T u  dzieje się sz a c h ra js tw o !

K o m i s a r z :  A  j a  ci m ó w ię , abyś milczał, 
bo n a ty ch m ias t k ażę  cię aresz tow ać.

S z m i g i e l s k i :  P anow ie  g a z d y ! J a k  tu  ta ­
k ie  „ p raw o “ i tak ie  „ w y b o ry u, to  chodźm y stąd  
w szyscy!

W y b o r c y :  T a k  ta k ! ..  W yjdźm y w szyscy !.. 
T u  d la  n as n iem a m iejsca!.. T o  w y b o ry ? .. C zy­
ste  szach ra js tw o!..

Z tem i słow y sunęli w szyscy  k u  drzw iom . 
Z afrasow ało  to  kom isarza , k tó ry  też  od razu  
zm ienił to n :

—  A leż czekajcie, ludzie , to  m ożna sp raw ­
dzić! J a  ty lko  chciałem ... że tu  tak ie  z a rzu ty  
p rzeciw  członkow i kom isy i podn ies iono ... a  w y 
w iecie, że za  to  k ry m in a ł, ja k b y  się pokazało , 
że to  n iep raw da!

—  N o no! —  o d p a rł Szm igielski. —  M y ju ż  
się tego  k ry m in a łu  n ie  boim y i p ro s im y  s p ra ­
w dzić.

Zaczęto „ sp raw d zać1*, rachow ać k a rtk i i o- 
kazało  się , że  g łosow ało  d o tąd  53  w yborców , 
k a r te k  zaś w  szufladzie znaleziono 6 6 , a  zatem  
13 podrzuconych .

S pisano  p ro to k ó ł, św iadkow ie podp isa li.
—  P an ie  S tieg litz , a  co te ra z ?  —  zap y ta ł 

Szm igielski.
N a s ta ła  cisza. P a n u  kom isarzow i by ło . ja k o ś  

n ijako .
—  Ju ż  p rz y  ró żn y ch  w yborach  byw ałem  —  

zag ad a ł —  a  je szcze  m i się coś podobnego  n ie  
zd arzy ło ... no ... te  w yb o ry  n a  w sze lk i w ypadek  
są  n iew ażne i m usim y nanow o g łosow ać... '

—  T a  kto, pan ie  kom isarzu , będzie  g łoso­
w ał ? —  odparł H ry ć  Szm igielski. —  Ci, co ju ż  
odglosowali, poszli do roboty. T rzeb a  w ybory od­
łożyć n a  inny  dzień.

—  No, to o d ro czy m y ! —  rz e k ł kom isarz.
—  A h a ! —  zaczęli chłopi w ołać. ■—  A któż 

nam  za  dzień  zap łac i. T aż  to  la to  —  ro b o ta ! 
P an  S tieg litz  z a p ła c i ! On poszachrow ał, nieeh 
p łac i!... I  kom isyę n iech  sam  zap łac i, gm ina za  
kom isyę p łac ić  nie. b ę d z ie !

—  P a n ie  S tieg litz  —  potw ierdził kom isarz , 
p rzekonany , —  rzeczyw iście , to  n iem a co, pan  
m usisz zap łac ie  kom isyę, 22  z łr . !

U siłow ał się S tieg litz  w ykręcić , ale p rz y p a r ty  
przez  chłopów  do m uru, w ypłacił kom isarzow i 
22  złr. T en  uradow any, że dosta ł swoje „kom i­
sy jne" , odjechał, zapew nia jąc , że jeszcze  przy- 
jedzie , ja k  będą  drugie  w ybory.

N a tem  się skończyło, i to , ja k  każd y  p rz y ­
zna, bardzo  oryg inaln ie .

Spodziew ali się w praw dzie  chłopi, że kom i­
sa rz  zrobi z u rzędu  doniesienie do p ro k u ra to ry i 
n a  S tieg litza . G dy je d n a k  sp raw a zupełn ie  u c i­
ch ła , z rob ili sam i doniesienie do p ro k u ra to ry i w 
T arnopo lu  i  czekają  te ra z , czy będą „pow ody do 
ś i ig a n ia " ,  czy nie...

Wieprze Kapucynów. „Ż eb raczy “ zakon  K a ­
pucynów  cieszy  się  n ie  ty lk o  łaskam i „ tłu sty ch ^  
d ew o tek , a le  tak że  posiadan iem ... tłu s ty ch  w ie ­
przów  n a  sw ym  fo lw arku  p rzy  ul. K a p u c y ń ­
sk iej. N ik tb y  nie n ie  m iał p rzeciw  k o n tem p la ­
cy jnem u życiu  tych  n iew innych  stw orzeń  (tj. w ie­
przów ), g d y b y  n ie  obrzyd liw a w o ń , ja k ą  p rz e ­
p e łn ia ją  pow ietrze , tak , że b iad a  śm iałkow i, k tó ­
ry  p rze jd z ie  ko ło  fo lw arku  o. o. K apucynów . 
W praw dzie  p . P ię ta k  o rz e k ł , że „u  w ró t k la ­
sz to ru  kończy  się  w ładza p a ń s tw a u —  ale  m o­
że mimo to  kom isya  sa n ita rn a  p rz e k ro c z y  p ró g  
chlew u k la sz to rn eg o  n a  fo lw arku  o. o. K ap u cy ­
nów  i w  in te re s ie  zd row ia  m ieszkańców  u licy  
Jab łonow sk ich  i Z goda p o s ta ra  się o u sun ięc ie  
ty ch  rozsadn ików  (w ieprzów  —  n ie  o. o. K a p u - - 
cynów ) chorób .

Strejk uczniów w Dubianach. W  n i ż s z e j  
szko le  ro ln iczej w  D ub ianach  14  bm . zas tre jk o - 
w ał d ru g i i trzec i ro k , razem  22 uczniów , ro k  
p ie rw szy  pozosta ł. D o w ybuchu  s tre jk u  p rz y ­
czynił się  zastęp ca  k ie ro w n ik a  N ow icki. U cznio­
w ie zażądali n ad a rem n ie  u sun ięc ia  N ow ickiego. 
N astęp s tw em  tego  b y ł 16 bm . w ym arsz  uczniów  
niższej szko ły  ro ln iczej z D ublan .

N ow icki obchodził się  b ru ta ln ie  z uczniam i. 
K a ry  w yznaczał dow olnie w sk u tek  b ra k u  ja k ie ­
gokolw iek  regu lam inu , o k tó ry  k ilk ak ro tn ie  b ez ­
sku teczn ie  proszono , a  w  n iek tó ry ch  w yp ad k ach  
naw et podw yższał w  tró jn asó b  k a ry , p o d y k to ­
w ane p rzez  d y re k to ra  p . F rom m la . D alej p o ry ­
w ał się  do b ic ia  uczniów  po tw arzy , co w yw o­
ływ ało  coraz w iększe  rozgo ryczen ie  i doprow a­
dziło do zastre jkow an ia . N ow icki w  u b ieg łą  n ie ­
dzielę zam kną ł dw óch uczniów  do k o zy  o g ło ­
dzie , a  p rzeznaczony  d la  n ich  objad  ro zd a ł psom . 
N ow ick i n a  w łasną  rę k ę  u rząd za ł rew izye  u  u- 
czniów , podczas gd y  on i b y li zajęci w  polu , w 
n iedz ie le  zaś skazyw ał ich  n a  a re sz t dom ow y. 
R ap o rty  tygodn iow e m iały  się odbyw ać w n ie ­
dzie le  po po łudn iu , tym czasem  N ow icki ro z p o ­
czynał je  o 9 w ieczorem , a  kończy ł n ie raz  po 
11 , co j e s t  tem  uciążliw szem , że uczniow ie 
w staw ać m ają o godzin ie  4.

D n ia  14 bm . w d ep artam en cie  ro ln iczym  w y­
działu  k ra jow ego  zjaw iła się d ep u tacy a  uczniów  
i zażądał.) od p. Szyszyłow icza, ażeby  u su n ą ł 
N ow ickiego z zajm ow anej p rzezeń  p o sad y . P a n  
Szyszyłow icz, p rz y rz e k ł zbadać  sp raw ę i p o s tą ­
pić, ja k  b ędz ie  po trzeba . N astęp n eg o  zaraz  d n ia  
w y jechał n a  m iejsce i s tw ierd z ił słuszność  z a ' 
rzu tów . Pom im o to d la  salw ow ania pow agi k ie ­
row n ika , n ie  u su n ą ł go natychm iast. P o  p rzy - 
jeźd z ie  do L w ow a p. Szyszyłow icz z łoży ł re la - 
cyę  w ydziałow i k ra jow em u  i postaw ił w n iosek , 
ażeb y  w m iejsce N ow ick iego , w yznaczyć kogo 
innego  n a  tym czasow ego k ie ro w n ik a . R ów nocze­
śn ie  m iano zagrozić  N ow ickiem u zupełnem  u- 
sunięciem , g d y b y  i nada l dopuszczał się nadużyć.

O k ro k ach  poczyn ionych  przez  p. S zyszy ło ­
w icza, m łodzież n ie  w iedzia ła  i w rozżalen iu  
16 bm. w liczbie 22  opuściła  m u ry  zak ładu .

W y d z ia ł k ra jo w y  m a zam iar sp raw ę  zała tw ić 
ugodow o. N ow icki zo stan ie  u su n ię ty  z k ie ro ­
w nictw a, poczem  zo stan ą  n a  now o rozp isane  
w pisy . Z am ierza ją  n ie  k a ra ć  n ikogo  i p rzy jąć  
w szy stk ich  z pow ro tem  do szko ły , tem bardzie j, 
że  ża le  m łodzieży  b y ły  słuszne.

lak żyją i pracują robotnicy piekarscy?
IZ  P r z e m y ś l a  donoszą  n am : W  śro d ę  16 bm .



k om isya  sa n ita rn a , pod  przew odn ic tw em  fizyka 
d ra  I w a n i c k i e g o  obchodziła w szy stk ie  p ie ­
k a rn ie  p rzem y sk ie , kon tro lu jąc  czy  u rząd zen ia  
p iek a rn ian e  odpow iadają  w ym ogom  przep isów  
p rzem ysłow ych  i san ita rn y ch . R ew izya ta  p rz e ­
p row adzona z w ie lką  sum iennością  p rzez  d ra  
Iw an ick iego  w y k ry ła  w p ro st o k ropne  rzeczy . 
N a  k ilk ad z ies ią t p iek a rń  p rzem ysk ich  d la  w y ­
p iek an ia  czarnego  pieczyw a (chleba), a n i  j e ­
d n a  p i e k a r n i a  n i e  t r z y m a  s i ę  w y d a ­
n y c h  z a r z ą d z e ń  h i g i e n i c z n y c h .  W ię ­
k szo ść  p ie k a rń  znajdu je  się w  ciem nych piw ni- 
cech bez o k ie n , są  ty lko  drzw i, w ychodzące do 
p iw nicznych  w ilgo tnych  k u ry ta rz y . W e w szy st­
k ich  p iek a rn iach  pan u je  b ru d  n ie  do opisania. 
N a  podłogach  znajdu je  się b ło to  n a  k ilk a  cali, 
sp luw aczek  n iem a n igdzie , ta k  sam o n iem a r ę ­
czn ików  i m iednic do om yw ania rą k . R obotn icy  
sy p ia ją  n a  sto łach  p rzeznaczonych  do m iszen ia  
(w yrab ian ia) c iasta . K ilk u  robo tn ików  m iało n a  
sob ie  d o . połow y zgn iłą  b ie liznę, pe łn ą  robactw a. 
P r a c a  p r z e c i ę t n a  r o b o t n i k ó w  t r w a  
2 0  g o d z i n  n a  d o b ę .  W yp o czy n ek  liczy  się 
ty lk o  od godz. 12 w  nocy  do godz. 4  ran o . N a  
dw óch  robo tn ików  „m isze ra ‘! i „h e lfe ra“ w ypada 
tygodniow o do w yrob ien ia  5 0  bali m ąk i czyli
5 .0 0 0  k ilo . 70  p ro cen t robo tn ików  sk ład a  się 
ze zw ykłych  p arobków  p ła tnych  od 4 0  do 50  
c t. dziennie , a  w ykonujących  p racę  robo tn ików  
ukw alifikow anych.

P ieczyw o trzy m a  się w  b ru d n y ch , zabłoconych 
m agazynach , n a  b łocie , w  k tó re m  ro i się od 
ró żn y ch  ży ją tek . N a js tra szn ie jszy  obraz p rz e d ­
s taw ia ły  p iek a rn ie  „szam esa^1 stą rozakonnej b o ­
żn icy , n ie jak iego  G 1 ii c k  s m a  n a. W  tak ich  
p iek a rn iach  ży ją  dniem  i nocą ro b o tn icy  z a ra ­
żen i w  w iększości g ruź licą  p łuc, astm ą, p lu ją  
c iąg le  i kasz lą , a  z chlebem , k tó ry  z tak ich  
p ie k a rń  w ychodzi, idz ie  w św iat m iliony za ­
razk ó w  gruźliczych  i innych  chorób.

M am y nadzie ję , że te  o k ro p n e  s to su n k i zm ie­
n ią  się pod  energ icznym  zarządem  p. d r. I w a ­
n i c k i e g o ,  k tó ry  ju ż  zapow iedział, że zam knie 
sze reg  p iek a rń , ze  w zględu  n a  zd row ie i dobro  
publiczne.

W końcu  nadm ien ić  należy , że  w  k ilk u  p ie ­
k a rn iach  sp o tk a ł p . Iw an ick i robo tn ików , nieu- 
bezp ieczonych  n a  w ypadek  choroby.

Przykładny duszpasterz. M ikołaj M a  ł y  n  i a  k, 
p roboszcz  ru sk i ze Ś l i w n i c y ,  pod  P rzem y ­
ś lem , stan ie  n ied ługo  p rzed  sądem  p rzem ysk im  
o sk a rżo n y  o pobicie W aw rzyńca  K a w i ń s k i e -  
g  o, k tó rem u  popodb ija ł oczy za to , że ten że  d o ­
m agał s ię , ab y  m u proboszcz w ydał pośw iad­
czenie  og łoszonych w  cerkw i zapow iedzi. K s. Ma- 
ły n iak  n ie  szczędził razów  swojej ow ieczce tak , 
że  tw arz  cała napucliła  a oczy za la ły  się k rw ią . 
N ad to  odpow iadać będzie  k s . M ałyniak za n ie ­
p raw n e  p o b ran ie  od K aw ińsk iego  „k o ro w aja“ , 
ja k o  o p ła ty  za w ystaw ien ie  p o tw ierdzen ia  n a  o- 
g łoszone zapow iedzi. O p rzeb ieg u  rozp raw y  za ­
w iadom im y czyteln ików .

Pożar rafineryi. Z arząd  ra fin e ry i w M aryam - 
polu  o g ła s z a , iż p o ża r ra fin e ry i zo sta ł w  czas 
z lokalizow any  i oprócz k ilkudniow ej p rze rw y  w 
-wyrobie parafiny  w sk u tek  częściow ego zn iszcze­
n ia  p a ra f in ia rn i, p o ża r n ie  w yw ołał z re sz tą  ża­
dnych  in n y ch  p rze szk ó d  w  w yrob ie  innych  fa­
b ry k a tó w .

Katastrofa w Johnstown W iadom ości o s t r a ­
szliw ym  w ybuchu  w kopaln i w  Johnstow n (P en ­
sy lw ania , S tany  Zjednoczone) rzu ca ją  now e św ia­
tło  n a  sm utne położenie naszych  polskich i sło ­
w ackich  w ieśniaków , k tó rzy  p racu ją  w  am ery­
k ań sk ich  kopaln iach  w ęgla. P raw ie  w szyscy do­
tk n ięc i tą  okropną k a ta s tro fą  pochodzą z A ustry i 
lub  W ęg ie r i  są  bądź  to  P o l a k a m i ,  bądź  też  
Słow akam i. W  Johnstow n  ludzie ci b y l i  p o ­
n u m e r o w a n i ,  nazw isk  ich  n i k t  n i e  z n a ł !  
P rz e d  w ybuchem  znajdow ało  się w kopaln i p rze ­
szło  6 0 0  ty ch  bezim iennych  num erów  roboczych, 
a  p rzynajm niej 2 5 0  do tkn ię tych  zostało  k a ta ­
s tro fą , je ż e li is to tn ie  liczba  ofiar n ie  przenosi 
w ięcej.

A le ci pogardzan i niew olnicy  p racy  okazali 
w prost boha te rską , b ezp rzy k ład n ą  odw agę, k tó ra  
w  wysokim  stopniu  zw iększy ła  szacunek  am ery­
kańsk ie j ludności d la  „H unnów " —  ja k  n azy ­
w a ją  w  A m eryce ty ch  obyw ateli au s tria c k ie g o  
m ocarstw a. R obotnicy, k tó rym  po zw alczen iu  n ie ­
słychanych  trudności udało się ocalić, ścigani 
tru ją c y m i gazam i i duszącym  dymem, k tórzy , 
b łądząc  od szybu do szybu, zdo łali w keńcu cu ­
dem  n iem al w ydostać się z g łęb i kopaln i w  m iej­
scu  odleglem  o ośm k ilom etrów  od części k o p a l­
n i, naw iedzonej k a ta s tro fą  —  ci robo tn icy  n a ­
ty ch m ias t pospieszyli z  pow rotem  do kopalni, aby 
n ieść pomoc i ra tu n e k  reszcie  b r a c i !

Nagła śmierć. W  p ią tek  oko ło  godz. 7 w ie­
czorem  siedzia ł na p lan tacyach  63  le tn i Jan  
D w orsk i, kancelista  kolei państw ow ej, c ierp iący  
od dłuższego czasu na serce. N ag le  zrob iło  mu 
sie słabo , sp ieszy ł w ięc k u  m ieszkaniu p rzy  
u licy  B asztow ej 18, nie zd o ła ł w szakże dojść 
do m ieszkania i u m arł nag le  p rzed domem P rz y ­
b y łe  pogotow ie ra tu n k o w e stw ierdziło  śm ierć. 
Z w łok i pozostaw iono w m ieszkaniu.

W y c ie c z k a  d o  I? i e l a n . Stowarzyssenie druka- 
i litografów „ Ognisko “ w Krakowie urządza 

niedzielę dnia 20 bm. wycieczkę z tańcami na 
poł ap ack- Muzyka przygrywać będzie od godz. 2 po 
Pod ^0§Tam nader urozmaicony. Zabawy dla dzieci. 
lotu^Tił ?rzy starei rogatce Zwierzynieckiej i u  wy- 

. W  dniu wycieczki powiewać będzie flasr:
N r TT T °W ? r z y s z e  „O g n isk o - "  ’ "  g
2 K P1̂  0* Bilet pojedynczy

stęp za zaproszeniami.

~0 a
Rynek główny 

1 K . , familijny

W y c ie c z k a  u r z ę d n i k ó w  k o le j  o w y  c li .  W  nie­
dzielę 20 b. m, urządza Klub urzędników kolejowych 
wycieczkę do Okocima osobnym pociągiem spacero­
wym Udział dla dorosłych 1 K  50 b, dla dzieci 60 h. 
K arta wstępu upoważnia także do podróży tam i z 
powrotem. Pociąg dojeżdża do samego lasu w Oko­
cimie. Odjazd z Krakowa o godz 12 45, powrót o 
godz. 11.

(Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr.

B erlin—W iedeń.
R e w e l a c y e  „ N o w e j R e f o r m y " ,  a  o f i c y a ln e  

„ d e m e n t i " .
Odnośnie do rewelacyj „Nowej Reformy" 

zamieszcza „Neue freie Presse" następujący 
telegram z B erlina:

„Pewne polskie pismo krakowskie zamie­
ściło niedawno wiadomość, iż pomiędzy hr. 
Gołuchowskim a hr. Biilowem stanął układ, 
według którego rząd niemiecki ma wszelkimi 
środkami przeciwdziałać agitacyi wszechnie- 
mieckiej, rozpoczętej w Austryi, w zamian za 
co rząd austryacki zobowiązuje się wstrzymy­
wać niespokojne żywioły wśród Polaków A u­
stryi od popierania oporu ludności polskiej 
w Prusach przeciwko polityce tamtejszego 
rządu.

W tutejszych miarodajnych kołach oświad­
czają, że wiadomość ta jest zmyślona“.

„Nowa Reforma" jednakowoż mimo tego 
oficyalnego zaprzeczenia podtrzymuje w  zu­
pełności swe pierwotne informacye. W ka­
żdym razie nie ulega kwestyi, że informacye 
„Nowej Reformy" w sprawie układu mię­
dzy Biilowem a Gołuchowskim, chociażby 
nie były autentyczne, to jednak są tak pra­
wdopodobne, naturalne, że nie zdoła ich oba­
lić żadne urzędowe „dementi". Być może, że 
układ ten nie został zawarty na piśmie, lecz 
ustnie, ale to jest rzeczą pewną, że układ 
taki między rządem niemieckim a austrya­
ckim istnieje, — świadczą o tem następ­
stwa...

Dziwi się „N. Reforma", że zaprzeczenie 
to zamieszczone jest w „N. fr. Presse“ i że 
pochodzi ono z Berlina, a nie z Wiednia. 
„N. Reformau nie wie widocznie, że wszyst­
kie tego rodzaju zaprzeczenia, pochodzące 
od zagranicznych ambasad w Wiedniu lub 
od ministerstwa spraw wewnętrznych, zamie­
szczane bywają zwyczajnie w „N. fr. Presse" 
w formie depesz. W ten sposób puszcza się 
w  prasie w  obieg zaprzeczenia wiadomości 
prawdziwych, aby zaprzeczeniu nadać pozory 
wiarygodności.

Telegraf i telefon.
Z lwowskiej komisyi teatralnej.

Lwów, 19 lipca. D ziś p rzed  po łudniem  o d ­
było  się p osiedzen ie  kom isy i te a tra ln e j w  sp ra ­
w ie p rzep ro w ad zen ia  n iezbędnych  u lepszeń , po ­
p raw ek  i rek o n s tru k c y i w te a trz e  m iejskim . 
T e a tr  m ie jsk i p raw dopodobn ie  1 s ie rp n ia  zo sta ­
n ie  n a  2 0  dn i zam knię ty . A rty śc i o trzym ają  na  
te n  czas u rlo p , a  kom isya  m a się w y sta rać , by  
u rlop  ten  b y ł zapłacony .

Sejmy krajowe.
Czerniowce, 19 lipca. N a  w czorajszem  p o ­

siedzen iu  sejm u bukow ińsk iego  zjaw ili się  zno ­
w u R usin i n a  sa li ob rad .

M arszałek  k ra ju  L  u p u 1 i p re z y d e n t k ra ju  
B o u r g u i g n o n  pow itali w  go rących  słow ach 
p a rty ę  ru sk ą . B ourgu ignon  dziękow ał m arszał 
kow i za sk u teczną  in te rw encyę .

P re z e s  k lubu  ru sk ieg o  p . S t o c k i ,  odczytał 
następ n ie  ośw iadczen ie , k tó re  stw ierdza , że R u ­
sin i pozosta ją  nad a l n a  stanow isku , ja k ie  za ­
ję l i  p rzed  sesy ą  i w y raża ją  ubolew anie , że nie- 
ru sk ie  s tron ic tw a  n ie  uzn a ły  sw ego b łędu . P o ­
wodem  do ponow nego w zięcia udzia łu  w o b ra ­
dach  j e s t  p rzek o n an ie , że zam ach (G ew altstre ich) 
z d n ia  21 czerw ca m iał źród ło  sw e n ie  w łonie 
n ie ru sk ich  stronn ic tw , lecz u osobistości poza 
sejm em  sto jącej, k tó ra  m a po p ie rać  sejm  w p ra ­
cy d la  d o b ra  k ra ju , a  k tó ra  p rzez  m ężów  zau ­
fan ia  zo sta ła  sp row okow aną z osobistych  m oty ­
wów  do pon iżen ia  jed n eg o  z najlo jaln iejszycli 
członków  k lubu  ru sk ieg o . T a k ż e  odm ów ienie 
zadośćuczynien ia  ze s tro n y  n ie ru sk ich  stronn ic tw  
n a leży  tem u p rzy p isać  i m ają być naw et p rz y ­
go tow ane dalsze  zam achy. P on iew aż w obec tego  
R usinom  narzucono  rozpaczliw ą w alkę przeciw  
przem ocy, zajm ują oni sw e stanow isko  w se j­
m ie i n a  niem  w ytrw ają.

D alsze pow ody ich pow ro tu  do Izby  są  te , 
że n iek tó rzy  posłow ie z innych stronn ic tw  w y­
razili sw ą sym patyę  dla spraw iedliw ej sp raw y  
R usinów  i że m arszałek  sejm u nie b ra ł  udzia łu  
w uchw ale k lubu  rum uńskiego  z d. 21 czerw ca; 
dalej że nie uw aża czynności cz łonka k lubu  r u ­
skiego, przeciw  którem u zam ach b y ł sk ierow any , 
za w rogie dla k r a ju ; w końcu w sku tek  tego, że 
zachow anie się m arsza łka  b y ło  popraw ne, ob je­
k ty w n e  i bez uprzedzenia.

P o se ł S tocki zakończy ł ośw iadczeniem , że za­
chow anie się i dalsze pozostanie w Izbie R u si­
nów  będzie zależnem  od tego , ja k ic h  środków  
użyje  m arszałek , celem um ożliw ienia im tego 
poby tu .

P rezy d en t k ra ju  B o u r g u i g n o n  odpow ie­
dz ia ł w śród żyw ych oklasków , że nie może czuć 
się obrażonym  uw agam i zaw artem i w ośw iad­

czeniu przeciw  niem u skierow anem i, k tó re  j e ­
dnak sprzeciw iają  się fak tycznem u stanow i rz e ­
czy, poniew aż zaw sze, a  zw łaszcza od początku  
konflik tu  bardzo lo jaln ie i przedm iotow o p o s tę ­
pow ał i k ie ro w ał się słusznem  dążeniem  z a ła ­
godzenia konfliktu i um ożliw ienia ru sk ie j p a rty i 
pow rotu  do obrad.

R ep rezen tan t rz ąd u  bukow ińsk iego  n ie  m oże 
stać  w  usługach  po jedynczego  stronn ic tw a, a  tem 
mniej po jedynczego  posła , p rzeciw nie m a sw oją 
przychy lność  w  rów nej m ierze  objaw iać w szy st­
kim  stronnictw om , narodow ościom  i w yznaniom . 
P re z y d e n t k ra ju  zaw sze w tym  duchu p o stęp o ­
w ał i mimo obecnego zaczepnego  stanow iska  
R usinów  nad a l będzie  tak że  w obec ru sk ich  p o ­
słów  w ten  sposób postępow ał i p rzez  żaden  
dalszy  zam ach n ie  d a  się od tego  postępow an ia  
odw ieść.

P o se ł S t o c k i  w nosi zm ianę § 17 reg u lam i­
nu, tyczącego w yboru  lcomisyj sejm ow ych.

P o  zała tw ien iu  je szcze  k ilku  sp raw  posied ze ­
nie o godz. 2 po po łudn iu  p rzerw ano .

Prag3, 19 lipca. Sejm  czesk i rozpoczął w czo­
raj o b rad y  n ad  d rogam i w odnem i.

Spraw ozdaw ca K a f t a n  staw ia rezo lucye, w 
k tó ry ch  sejm  zgadza się w ogóle n a  budow ę 
w ym ienionych w ustaw ie państw ow ej z dn ia  11 
czerw ca 1901  d ró g  w odnych w C zechach w obec 
ich znaczen ia  ekonom icznego; po leca w ydziałow i 
k ra jo w em u , by  w porozum ien iu  z rządem  u s ta ­
now ił udzia ł k ra ju  i p ok ryc ie  n a  to , oraz w zy­
w a rząd , b y  w ypłacił z pożyczki, k tó rą  m u p rz y ­
znano pow yższą ustaw ą, sum ę odpow iadającą 
kosztom  d la  w ym ienionych  d ró g  w odnych.

P o  w yw odach re fe re n ta  n am iestn ik  h r. C o u -  
d e n h  o v  e po leca  im ieniem  rząd u  i zapew nia, 
że p rzy  p rzep row adzen iu  tej akcyi, g łów ny  n a ­
cisk  będzie  na  to położony, b y  zw rócić ja k  n a j­
w iększą  uw agę n a  różn o ro d n e  w chodzące tu  w 
g rę  in te re sa , a  m ianow icie n a  ro ln ictw o. R ząd 
li a  raz ie  p rzygo tow uje  p rzed łożen ie  robó t, m ają ­
cych się w ykonać do ro k u  1 9 1 2 . U dzia ł k ra ju  
w kosz tach  je s t  w zg lędn ie  bard zo  m ai)7, bo w y ­
nosi 12 Vs u/o ■ P rzep ro w ad zen ie  tego  p ro g ram u  
p rac  da  im puls życiu  ekonom icznem u i u sun ie  
s ta g n a c ję .

P o se ł K l i e m a n n  sp rzeciw ia  się w nioskom  
i w ątp i w  sku teczność  i kon ieczność  tego  p ro ­
je k tu . M łodoczesi żądają  kanalizacy i n iek tó ry ch  
ty lko  a  n ie  w szystk ich  rzek . D la tego  s tro n n i­
ctwo m ów cy ze w zględów  narodow ych  będzie  
głosow ało przeciw .

P o se ł Z d a r s k y  j e s t  rów n ież  p rzeciw  w n io ­
skom , a  p rzem aw ia  za robo tam i m elioraeyjnem i. 
A g ra ry u sze  są  przeciw ni w ielkim  p ro jek tom  w o­
dnym  ze w zględów  finansow o-politycznych i ze 
w zględu  n a  ro ln ictw o.

P o se ł P  e s c h  k  a  p rzem aw ia p rzeciw  w nio ­
skom , poniew aż d ro g i w odne zale ją  ro ln ictw o.

P o se ł F  o r  z t ośw iadcza, że  p rzed łożen ie  ma 
w ielk ie b ra k i , pon iew aż zostało  uchw alone dla 
za łagodzen ia  znanych  ów czesnych bu rz  po lity ­
cznych. O św iadcza, że p ro je k t n ie  m a żadnej 
w artośc i pozy tyw nej.

P o  o statecznym  w yw odzie re fe re n ta  p rz e p ro ­
w adzono d y sk u sy ę  szczegółow ą i w niosk i k o ­
m isy i p rzy ję to  w 2 i 3 czy tan iu . (Żyw e oklaski).

N as tęp n e  p osiedzen ie  w pon iedzia łek . N a  p o ­
rząd k u  dziennym  p o d a tek  od piw a.

Linc, 19 lipca. N a  w czorajszem  posiedzen iu  
sejm u gó rn o -au stry ack ieg o  uchw alono p odz ięko ­
w anie d la  rząd u  za je g o  stanow isko  w ugodzie  
z W ęgram i, poczem  postanow iono  dom agać się 
od rządu , ab y  po zejściu  się ra d y  p aństw a 
w niósł p rzed łożen ie  co do odszkodow an ia  ze 
s tro n y  p aństw a  gm inom  za poruczony  zak res  
działan ia .

P o  w yczerpan iu  po rząd k u  dziennego  sejm  zo­
s ta ł zam knięty .

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń, 19 lipca. Obrady, prowadzone w  

ostatnich dniach w ministerstwie spraw w e­
wnętrznych w sprawie obrotu bydłem m ię­
dzy Austryą a Węgrami i postanowień We- 
terynaryjno-policyjnych, mających zapaść w  
tej sprawie, zosl.ały ukończone o ile dotyczą 
ustalenia warunków, omówionych przez fa­
chowych referentów. Prócz referentów fa­
chowych austryackich i węgierskich brali też 
w obradach udział austryaccy i węgierscy 
delegaci weterynaryjni. Uchwalone przez fa ­
chowych referentów na podstawie wyniku 
obrad zasadnicze postanowienia będą stano­
wiły podstawę do ugody obu rządów.

Budapeszt, 19 lipca. W obec doniesienia je ­
dnego z dzienników opozycyjnych, że w cza 
sie dojścia do skutku ugody cłowo-handlo- 
wej między Austryą a Węgrami, termin u- 
plynięcia tej ugody nie będzie równoczesny 
z terminem upłynięcia międzynarodowych 
traktatów handlowych, donosi „Magyar Nem- 
zet“, że termin będzie ten sam, a to będzie 
zawarte w r. 1903 na dziesięć lat.

Nowa procedura karna wojskowa
Budapeszt, ł 9  lipca. „ P e s te r  L o y d “ donosi, 

że w r ę c z o n o  w c z o r a j  o b u  r z ą d o m  p ro ­
je k t  nowej p rocedury  ka rn e j w ojskow ej w raz 
Z um otyw ow aniem .

Ksiądz skazany za oszustwa.
Preszburg, 19 lipca. Ksiądz, doktor fdozofii 

Edward S c h o l z ,  były kapelan na papieskim  
dworze, od dłuższego czasu ścigany był przez 
wiedeńską policyę skutkiem skargi o oszu­
stwo na szkodę porucznika Fr. Pileka, od 
którego wyłudził 400 K. Pilekowi przedsta­
w ił się oszust jako sekretarz hr. Mikołaja 
E s t e r h a z e g o .  Z wyłudzonemi pieniędzmi

ks. dr Scholz ulotnił się. Po długich poszu­
kiwaniach wyśledzono oszusta w Preszburgu, 
gdzie go aresztowano. Wczoraj stawał ks. dr 
Scholz przed tutejszym sądem karnym, jako 
oskarżony o oszustwo na szkodę wspomnia­
nego porucznika, oraz o cały szereg innych 
oszustw popełnionych na Węgrzech. Po roz­
prawie ksiądz został skazany na t r z y  m i e ­
s i ą c e  w i ę z i e n i a .

Katastrofy kolejowe.
Zagrzeb, 19  lipca. W czoraj ran o  w ykoleił 

się m iędzy  stacyam i K oncsina  a  Z la ta r  pociąg  
w sk u tek  w ysokiego  s tan u  w ody. Je d e n  w agon 
w pad ł do w ody z p o d ró żn y ch , w szyscy  usz li 
cało.

Echa panamy niemieckiej.
Berlin, 19 lipca. W  procesie oszukańczego 

ban k ie ra  S a n  d e  n a  zapad ł następu jący  w y ro k : 
E dw ard  S a n d  e n  skazany  zosta ł n a  6 la t w ię ­
z ien ia  i 1 5 .0 0 0  m arek  grzyw ny, S c h m i d t  
H en ryk  n a  9 m iesięcy w ięzien ia  i n a  g rzyw nę 
w kw ocie 2 0 0 0  m arek, P u c h m i i l l e r  n a  l ‘/ 4 
roku  w ięzien ia  i n a  g rzyw nę w  kw ocie 4 0 0 0  
m arek, W a r s i ń s k i  n a  rok  w ięzien ia  i  g rzy ­
w nę w kw ocie 5 0 0 0  m arek , S c h m i d t  E d w ard  
na rok  w ięzienia i na  grzyw nę w kw ocie 1 0 .0 0 0  
m arek, S a n  d e n  O tto n a  ro k  w ięzien ia  i 1 5 0 0  
m arek  grzyw ny, H a n s c l i k e  n a  9 m iesięcy w ię­
zien ia  i 1 0 0 0  m arek  grzyw ny. A resz t śledczy  
będzie skazanym  policzony.

Pow yższy w yrok opinia pub liczna  nie uznaje  
jako  dosta teczną  k a rę  za  w inę. Podobnie sądzi

p rasa . B erliń sk i „T ageb la tt*  pisze, że w yrok 
ten  może być ty lko  częściow ą poku tą . Pew nem  
je s t, że w ładze sądow nicze w  tym  w ypadku n ie  
spełn iły  swego obow iązku. W  szerokich  kołach 
ludności w yrok ten  u tw ierdz ił jeszcze  bardzie j 
przekonanie, że m ałych złodziei w iesza się, a 
w ielkich puszcza się wolno.

Śmierć attache francuskiego.
Hógenas, 19 lipca. W czoraj w ieczorem  zn a ­

leziono w szczelin ie g ó ry  K iilla  handlow ego 
a ttach e  p rz y  francusk ie j am basadzie  w  B erlin ie , 
M onod, n ieżyw ego. M onod w ybra ł się  z żoną 
i dziećm i na  w ycieczkę w  g ó ry . G dy  ro d z in a  
by ła  znużoną, p o szed ł b y ł sam  nap rzód . N ie 
stw ierdzono  d o tąd , w  ja k i sposób  śm ierć  znalazł.

Konflikt na uniwersytecie berneńskim.
Berno (szw aje), 19 lipca. „B u n d “ donosi, że 

re k to r  V e tte r  cofnął sw ą dym isyę na tu te jszym  
uniw ersy tecie .

Walka między kościołem a państwem.
Paryż, 19 lipca. Na odbytej wczoraj ra­

dzie gabinetowej oświadczył prezydent mini­
strów Combes, że zarządzenia w sprawie za­
mknięcia nieautoryzowanych szkół kongrega- 
cyjnych nie dały powodu do żadnych powa­
żniejszych zajść.

Strejk kolejarzy w Hiszpanii.
Madryt, 19 lipca. (Tel. Biura kor.). Kon­

gres robotników kolejowych uchwalił ogólny 
strejk i tysiącach odezw wzywa do niego.

Anglia a Włochy.
Londyn, 19 lipca. W  Izb ie  w yższej s tw ie r­

dził m in is te r  L andsdow ne, że s to su n k i m iędzy  
A nglią  a W łocham i są  p rzy jazn e  i se rd eczn e . 
W praw dzie  n ie  by ło  n ig d y  m iędzy  obu są s iad a ­
m i p rzym ierza , j a k  np . z Jap o n ią , a to li n a s tą ­
p iła  w ym iana zdań  m iędzy  obu rządam i, a w y­
nik iem  jej je s t  zgodna po lity k a  n a  m orzu Ś ród - 
ziem nem . (D ziw na rzecz , to  sam o jo ta  w  jo tę  
tw ierdzi F ra n c y a , R osya, A u s try ą  i T u rc y a . 
W szech stro n n o ść  po lityk i w łoskiej je s t  w p ro st 
zdum iew ającą. R ed.).

Koronacya króla Edwarda.
Londyn, 19 lipca. Termin koronacyi króla 

oficyalnie ustanowiono na dzień 9 sierpnia.

S K Ł A D K I .
N a  o f i a r y  w  B o r y s ł a w i u  i  L w o w ie  złożono 

w dalszym ciągu w Admnistracyi „Naprzodu": Zeb. 
przez inż. L . Rosenraucha w Brodach 10'—, Tow. 
polskie „Solidarność" w Paryżu 17-25, Tow. piwo­
warscy z browaru Johna 11'—. Razem 38-25 K . P o ­
przednio wykazano 1.526 83 K. Ogólna suma 1 . 5 0 5  
K  8  h .

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .

Ba c z n o ś ć !  K o l e j a r z e  w  S t r y j u  i  o k o l i c y  
W  niedzielę 20 b. m odbędzie się p u b l i c z n e  

z g r o m a d z e n i e  z porządkiem dziennym: 1. K o­
lejarze a parlament. 2. Organizacya. R eferują: tow. 
W. R eger i K. Nacher.

W i e d e ń .  Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła" w W iedniu urządza w niedzielę 27 b. m. 

z a b a w ę  o g r o d o w ą  w ogrodzie i sali „Zum 
Nordpol", Y. M argarethenplatz 7. N a program  złożą 
się: chór stowarzyszenia, monologi, duety, gry tow a­
rzyskie, komedyjki „Złoty cielec" i „Świeczka zgasła". 
W  razie niepogody zabawa odbędzie się w sali.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr. Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagiell.,

ordynuje jak dawniej w Karlsbadzie,
61 Sprudelgasse, Goldener Heim.

A D O L F  R O E S S L E R  
R O Z A  S C H L E I E R

zaręczeni.
K R A K Ó W . P O D G Ó R Z E .

Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt.
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. 

-Miód stołowy. r hntolkn 70. cnt

Miód kuracyjny, butelka 80 cnt. 
Miód esencya, butelka 1 złr. 
Miód, kopowiac. b u cik a  1 zk

z a ł o ż o n a  w  r .  1 8 4 1  — 
u l. S ła w k o w sk a  I. 2 6

Miód kasztelański, butelka 1 złr. 50 cnt.
M.uu maliniak, butelka 1 złr. 50 cnt

IC^aków,
-  p o le c a :



Ka tre ść  ogłoszeń red ak cy a  nie pr®yjm*ije żadnej odpow iedzialności. Ceny ogiosgen w nagło wkii.
T y lk o  ła d n e

M O R E L E  A P R Y K O Z Y
Koszyk 5 klg. przeseła franco za zaliczką 
8 Kor. 60 h. ku zupełnemu zadowoleniu

H. Maiman, Zaleszczyki Nr. 8.1 6

Ogromnie zwiększający się odbyt 
§  „Courii*11 ^ 4 
% 4  4- R ow erów

więcej przemawia za znakomitemi 
zaletami tejże marki niż wszystkie 
inne. Najlepsi znawcy oceniają 
te koła jako n a j e l e g a n t s z e  
i lekko chodzące w tym sezonie. 
Najnowsze wyciągające się po­
dwójne dzwonkowe leżysko pa­

tentowane kuliste położenie przemienia­
jące się przeprawianiu etc. Cena la  Con- 
tinenthal albo Reithofer pneumatyk ze 
wszystkiemi przyborami i rzetelną jedno­
roczną gwarancyą od 150 Kor. Używane 
dobre utrzymane Koła w stanie zdatnym 
do jeżdżenia po 80, 90, 95 Kor. Nowe 
Brytania płaszcze od 8 — 9 Kor. Continen- 
thal Reithoffer i Dunlop od 12—17 Koron. 
Węże od 5—6 Kor. Pompy teleskopowe 
4 częściowe 2 K. 20 h. Pompy noine 4 K.

Wszystkie części składowe najtaniej. 
Cenniki darmo. Wielkie katatogi części 
składowych za nadesłaniem 60 hal. w mar­

kach. Przesyła za zaliczka

M. R U N D B A  K I N ,  W IEN
IX B e r g g a s s e  Nr. 3 . 228 1—6

MORELE Aprykozy,
codziennie świeżo rwane z własnych  
ogrodów, wybrane do smażenia, lub 
na marmolady, 5 kilg. koszyk franco 
z opakowaniem 1 złr. 80 ct. wy- 
224 2 2 syła za zaliczką
D. M. Silberbusch, Zaleszczyki.

„C le ve lan d J
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 

Cenniki na żądanie gratis i franco.

Dnia 4 -go  sierpnia 1 9 0 2  r. i dni następnych o godzinie 9-tej rano
w myśl regulaminu § 24, odbędzie się

w saii kenc. Zakładu zastawniczego w M o w i e  przy ul. Wiślnej i. 3 
L I C Y T M C Y H  P U B L IC Z N A

niewykupionych i nieproiongowanych zastawów, a mianowicie:
1) Kosztowności w złocie, srebrze i drogich kamieniach zastawione od 1 maja 1901

do 3 sierpnia 1901, ostatnia liczba zastawu Nr. 12566.
2) Ubrania, bielizna, towary łokciowe, maszyny do szycia, rowery, strzelby i obrazy

zastawione od 1-go października 1901 do 28-go lutego 190:2, ostatnia liczba za­
stawu Nr. 4147.

3) Papiery wartościowe niewykupione po 3-go sierpnia 1901, ostatnia liczba zastawu
Nr. 954, sprzedane będą z wolnej ręki według kursu .Gazety Lwowskiej". 

Licytacya odbywać się będzie tylko w przedpołudniowych godzinach, po południu
zaś Zakład zastawniczy otwarty dla Publiczności, jak zwykle od godziny 3 do 6.

jB g" W dzień licytacyi Zakład n ie przyjm uje p ro longat.
U W A G A  : W m yśl reskryptu' o. k. N am iestn ictw a z dnia 3 0  w rześn ia  1901, L. 9 3 0 2 8  w olno sp rzed aw ać  

i nabyw ać t y l k o  c e c h o w a n e  przedm ioty ze  z ło ta  i sreb ra. —  W zywa s ię  przeto  w szystk ich  
posiadajacych  n ieceo liow an e przedm ioty w y stsw io n e  na lio y ta cy e, ażeby w e w łasnym  in teresie  z g ło ­
sili s ię  do za k ła d u , najpóźniej do 3 0  lipca  1901 r a to  oelem  o stęp lo w a n ia  ty ch że . — Kto nie do­
pełn i teg o  obow iązku, narazi s ię  na s tr a tę , w zg lęd n i*  na p o tłu czen ie  fantu .

23i i  2 Koncesyonowany Zakład zastawniczy w Krakowie.

A  A A  A  Ai A  j*»A a  a  a i a a  aa  a a  a a  a  a a  A A

Jest dumą każdej gospodyni l
s w o j e j  bieliinie piękny połysk jh

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z srebrzystym pełijskiem“ |

z marką „kot liżący łapkę11, który to krochmal dla swej wydatności, £  
pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsum entów.— Wszędzie do nabycia. >■

V V V V W W W V V V Y V W V W V W * .

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  bankow y I kantor wymiany.

Lwów, pi. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
—  Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. P ro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną poeztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 D O M  B A N K O W Y  59—90

S c h i it z  I C h a je s ,  Lwów, pl. Maryacki 7.

# X -  

£

F. Lord! biuro techniczne 
J{rakó\®, Jloryańska 1. 55, telefon 230.

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens i Halski“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F. L ord , biuro techniczne 
Duraków, Jflorgańska 1. 55, telefon 230.  

Główny skład rowerów
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affon rad“. 
Jeneralne zastęp, row erów  amerykańskich.

A  ~ n - R . ~ F . S Y
do bezpłatnej księgi Eeklamowo-Adresowej

wszystkich stanów i zawodów,
p o  3  k o r o n y  przyjmują,:

K. K r z y s z t o f o w i c z ,  8 .  L a s s o c i ń s k i  i S k a ,
221 5 15 K rak ów , ul. L u b icz  I. 7.

Q w a c t A itr i r  Pi M m i
91M ?  w i? wB Sezon letni od 1. maja.

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum
w śród  p arku  s tu le tn iego  i lasu  szpilkow ego, 5 kilm  od-K rakow a, s tacy a  kolei, 
poczta i te le g ra f w m iejscu, 18 razy  dziennie połączony z K rakow em  koleją

i om nibusam i
Z nane w  Polsce od XV. w ieku Sw oszow ickie w ody siarczane, p rzew yższają sw ą 
siłą  i sk u te cz n o śc ią  inne tego  rodzaju  w ody k ra jow e i zagran iczne — le c z ą : 
przew lekły  g o ś c ie c  staw ow y i m ięśniow y, jako też  dnę (podagrę), choroby serca 
na  podstaw ie  reum atycznej, nerw obó le, szczególnie ischias, porażen ia  tak cen­
tra ln e  jak  obw odow e, kiłę w e w szystk ich  je j postaciach , c h o rob y  sk ó rn e  po­
łączone z p rzero stem  i zg rub ien iem  w arstw  skóry, przew lekłe zatrucia  rtęcią  

i ołow iem , obrażen ia  k o śc i,  różne ch o ro b y  nerw ow e.
W  now o urządzonem  San atoryum  z cen tra ln ie  ogrzanem i łazienkam i, m ieszka­
niam i, kory tarzam i i ogrodem  zim owym , ogrzana je s t  w oda siarczana  w  n a j­
now szy sposób (u lepszoną m etodą C zernickiego; używ aną w  pierw szorzędnych  
zakładach zagran icznych , w skutek czego nie utraca nic ze sw ych  sk ładn ików  
i d la tego  kąpiele siarczane Sw oszowickie są  pierw szorzędne, szczególnie w  po­
łączeniu  z kąpielam i i tu szam i elektrycznem i, — Zakład kąpielow y le tn i rów nież 
w  czasie zim nej po ry  cen tra ln ie  ogrzany, o tw arty  od 1. m aja  do 1. października.

M ieszkania odnow ione, w kw ietn iu , m aju, w rześn iu  i październ iku  o po­
łow ę tańsze. — Muzyka zakładowa. — P en sy o n a t i re s tau racy a  w m iejscu. — 
Ceny um iarkow ane. — B liższych szczegółSw udziela 123 18—20

  Z A R Z Ą D .

Ważne dla wszystkich właścicieli
w s z e l a k i c h  r e s t a u r a c y i  i w y s z y n k ó w .

Z powodu, że w tych dniach ma wyjść ze strony Świetnego 
Magistratu miasta Krakowa 

przymusowe rozporządzenie, zakładania wodociągów w lokalach 
publicznych, o czem podpisana firma ma zaszczyt WW. Panów  

zawiadomić, a zarazem donieść, że
z a p ro w a d za  w sze lk ie  urząd zenia  w o d o c ią g o w e

pod kierunkiem  inżyniera p. G R E N Z E R A ,

po cenach n ader p rzystępn ych  i uprasza o nadsyłanie
łaskawych zleceń.

Z poważaniem BOGUCKI I BAJER,
199 8 10 Kraków, ulica Grodzka 10.

3 P a,r3T Ż  1 3 0 0 .  0 -ra .23 .d - F r i s z e .  ^
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ORYGINALNE SINGERA MASZYNY 00 SZYCIA
dla użytku domowego i dla każdej 
gałęzi przem ysłu r ó ż n o r o d n e j  o.

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a  oraz modnego liaftu artystycznego. | |
E lek tro m o to ry  do maszyn do szycia. 18G 4 ? ĵ |»

SINGER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia |
K R A K Ó W ,  ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego.

F ilie : w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4(5. —  w Nowym Sączu ul. Jagiellońska.
Innych sk ła d ó w  w K ra k o w ie  " ~   ------------------------------------------------------------------------------

n i e m a .  Ogólno amerykańska wystawa Buffalo 1901 ,  złoty medal najwyższe odznaczenie.

t e
t e

■ 11 i t
i : i i i

♦ +  ZMIANA LOKALU
Z n a n y  H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W ,
p o łą c z o n y  z R E S T A U R A C Y Ą , n a d z w y c z a j  c z y s to  
p r o w a d z o n y ,  w  K ra k o w ie  p r z y  u l i c y  Z ie lo n e j

— .■_= —- —_ p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  ...  ——

z d n ie m  1-go l i p c a  b . r .  n a  u l i c ę  K a r m e l ic k ą  1. 4 , 

r ó g  u l .  K r u p n ic z e j ,  o c z e m  z a w ia d a m ia m  S zan . 
P .  T . P u b l i c z n o ś ć ,  p o le c a ją c  s ię  n a d a l  ła s k a w e j  
p a m ię c i

G ustaw  G old ste in .
8 15

— ii
—

Otworzyli

Bracia SPERBER
Rynek gł. 21 Kraków Bracka I. I

wielki fabryczny Zakład
wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych,

Skład fabryczny towarów płóciennych, bielizna męska, damska
i dziecinna w różnych gatunkach i wielkości po następnych cenach:

BIELIZNA DAMSKA:
Koszule dzienne shirtingowe 

dziergane ręcznie od zł. . . 1 30 —1.75 
Koszule dzienne ubierane ha­

ftami ręcznymi . . . . . .  1.75—2.50
Koszule dzienne płócienne

ubierane h a f t a m i .................. 2 50—4.—
Koszule dzienne ubrane haf­

tami r ę c z n y m i......................3 .60—6.—
Koszule dzienne batystowe ko­

lorowe ubierane koronkami 3.------ 4 .—
Koszule dzienne batystowe 

i płócienne bardzo strojne ubie­
rane koronkami i haftami od 5.------ 7.50

Koszule nocne shirtingowe
g ład k ie ....................................... 2 —

Koszule nocne shirting. bardzo
strojne ubierane haftami od 3.------ 6.50

Koszule nocne płócien, gładkie 3.50 — 
Koszule nocne płócienne ubie­

rane h a f t a m i .......................... 4.50—6.—
Koszule nocne płócienne i ba­

tystowe bardzo strojne ubie­
rane haftami i koronkami . 5.50 — 7.50 

M ajtki damskie shirtingowe z
haftami od . .1 ,  1.25, 1.50, 1.75, 2.—

M ajtki damskie batystowe białe 3.----- -5.—
M ajtki „ „ kolorowe 2.75—4.50
M ajtki „ barchanow e . 1.60—2.50' 
K aftan ik i damskie ranne ubie­

rane haftami . . . . . . . 1.50—3.50 
K aftaniki damskie rannebardzo

s t r o jn e ....................................... 4.------- 7.—
K aftan ik i damskie ranne baty­

stowe łub kolorowe . . . .  5.------ 10.—
Spódnice damskie białe gładkie l -75—2.50 
Spódnice damskie z haftowa-

nemi fa lb a n a m i......................2-50—6.—
Spódnice damskie batystowe

ubierane koronkami . . . .  5.50—12.—
H alk i wełniane kolorowe od . 3 .------6.—
H alk i jedwabne kolorowe . 10.------ 15.—
C bustkiw ebow e angielskie białe 

tu z in ............................................2.50
Chustki webowe kolorowe tuz. 2.50 
Chustki batystowe białe tuzin 3.50 
Chustki batystowe kolor. tuz. 2.50 
Pończochy kolorowe lub czar­

ne tu z in ..............................  6.50—
Pończochy niciane tuzin . . 8 -----

—6—  
- 7 .5 0  
—8.— 
-6 .5 0

■10.—
■15.—

Wielki w y b ó r  bluzek kretonowych wełnia­
nych i jedwabnych.

Kaftaniki zdrowia Crepe de Sante, bawełniane, wełniane i jedwabne.
B IE L IZ N A

Koszule m ę s k i e  shirtingowe
dzienne od . . . T40, 1.80, 2.—, 2.50 

Koszule męskie shirtingowe
f ra k o w e ..........................  2.50, 2.75, 3.—

Koszule męskie shirtingowe no­
cne z kolorowymi haftami od 2.------2.50

K alesony białe dymkowe . . 1.25—1.50
Kalesony k o lo r o w e ................. 1.25—1 75
S karpetk i białe bawełniane tuz. 5 .----- 7.—

MĘSKA.
Skarpetki kolorowe tuzin . 5.50— 8 — 
S karpetk i białe niciane tuz. 6.50—10.50
S karpetki kolorowe nicianetuz.7.------ 12.—
S karpetki kolor, haftowane 12.------ 18.—
C hustk i białe płócienne tuz 2.50— 6.— 
Chustki kolorowe płócienne 
Chustki kolorowe batystowe 
Koszule flanelowe . . . .
K ołnierze shirtingowe tuzin 
M ankiety shirtingowe . . .

2 .5 0 -  7 —
4.------ 10.—
1 .7 5 -  4.50
2.20
3.60— 4 .—

Wielki wybór krawatek jedwabnych pikowych i batystowych
G ł ó w n y  s k ł a d  bielizny normalnej trykotowej p r o f .  D r a

G U S T A W A  J A E G E R A  
Szelki, spinki i paski do koszul flanelowych.

W i e l k i  w y b ó r  Pończoszek i S k arp e tek  dziecinnych nicianych bawełnianych 
BIELIZNA STOŁOWA.

1 Obrus kolorowy . . . . .  1.75 
1 Obrus i 6 Serwetek kolorow.

(a j o u r ) ..............................  3.50— 5.—
1 Obrus i 6 serwet stołowych 3.50— 8.— 
1 Obrus i 12 serwet „ 8 .——2Q.—
12 ręczników płóciennych . . 4.------ 10 —

B I E L I Z K ^ L  
płócienna shirtingowa gładka i ubierana

PŁÓTNA 
1 sztuka płótna Weba tyrolska 7.—
1 sztuka 39 m. płótno irlandzkie 26.------50 —
1 sztuka płótna na 6 prześcier. 10.50—18.—
1 sztuka 40 m. shirtingu . . 12.------18.—
6 ścierek flanelowych od . .5 5  ct. 
Ł Ó Ż K O W - ń .  

r ę c z n y m i  h a f t a m i  w bardzo wielkim
wyborze. Zam ówienia zamiejscowe uskutecznia się odw rotną pocztą 44 11—?

♦
m  p r u s

sprowadzaną, drogą W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

z a w ie r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ła d o w e  j a k

WODA SELTERSKĄ
w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i rm ą

Ł  RZACA i  CHMURSKI w  K rakow ie
141 u lica  ś w . G ertru d y I. 4 .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .
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